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soki i kościsty, z niezgrabnym karkiem, a na 
pierwszy rzut oka w yglądał- na lat czterdzieści. 
W końcu przekonaliśmy si?, iż nie m iał lat trzy­
dziestu. lego płow a skóra pozbaw iona w łosów, 
czyniła go o wiele m łodszym  niż był w  rzeczy­
wistości. W yraz jego twarzy gł?boko mnie zasta­
nowił. W yrażał on głęboki smutek mimo, iż oczy 
były pełne w eso łości; a usta m iały drwiący w y ­
raz. Zachow ań e jego nie podobało mi si?. Zda­
w ało  sie, iż obecność tylu obcych żadnego na 
nim nie w yw arła wrażenia i jakby mu było 
wszystKO jedno czy go rozumiemy, czy nie. 
Abdul jrdnak poinformował mnie potem, iż pytał 
s i?  on o nas dokładnie.

I oto co dowiedział s i?  Abdul:
Ó w  Amerykanin ze sw a żoną i jednym star­

cem, byli jedynymi ludźmi, którzy pozostali z całej 
rasy. Trzydziestu jeden zmarło w  obecnem lecie. 
W  staroż tnych czasach kraj ów  był zam ieszkany 
przez miljony. Byli oni najpotężniejszym naro­
dem na świecie. On sam  nie umiał czytać. M ia ł 
dwa im iona -  jedno z nich było „Jon" -  dru­
giego zapomniał. M ieszkali oni w  troje w owej 
świątyni ponieważ była ona chłodną. K>edy Dyla 
św iątynia zbudowana i w  jakim  celu nie wie- 
dza l. W skaza ł r?ką na zachód i objaśnił nas, 
iż kraj jesf fam pokryty zrujnowanemi miastami.

Skoro Abdul rzekł mu, iż jesteśmy przyja­
ciółm i i ofiarował mu śliczny nóż m yśliw ski 
w yciągnął przed siebie prawą r?k? i tak trzymał 
ją. Przez moment Abdul patrzył nań ze zdziwie­
niem poczem nagle s i?  zorjenfował i sw ą pra­
w icą u ął jego r?k? i poruszył ją lekko w gór? 
i na ból jest to interesującem, bowiem Abdul 
llu tiaczyl mi, iż w fen sposób Amerykanie w i­
tali s i?  z sobą.

Potem w eszliśm y do ogrom nego okrągłego  
salonu pod kopulą. Salon  ów  jeszcze nosił zna­
miona dawnej pi?kności. Wzdłuż murów stały 
marmurowe posągi, otoczone zwojami bluszczu  
i spoglądające na nas melancholijnie. Tam  rów ­
nież poznaliśm y chudego starca, którego głowa  
pozbaw iona w łosów  i bezwłosa twarz pobudzała  
mnie do śmiechu.

Na próśb? Abdula gospodarz nasz zaprowa­
dził nas do kilku mniejszych pokoi, by nam  
w skazać domowe życie Amerykan. Niepodobna 
sobie wyobrazić pełniejszej patosu m ieszaniny  
chwały i ruin, bogactwa i n?dzy, cywilizacji 
ł barbarzyństwa. Stare meble, srebrne misy, bron- 
zowe figury, nawet w ysoko wartościowe obrazy 
były porozrzucane w  pokoju obok najprymi­
tywniejszych rzeczy. Było jasnem, iż starożytne 
sztuki były już zda a na zapomniane. Gdy powró­
ciliśm y do okrągłego salonu, gospodarz nasz 
przez chw il? znikł w  p.koju, k órego nam nie 
pokazał. W rócił niosąc kamienną w az? z nie­
w ielką szyjkg, a za nim postępowała dziewczyna,

która niosła puharki z miedzi i cyny. W szystko  
to złożyła na zapadłą cz?ść kolumny, która im 
służyła jako stół...

Dziewczyna była naprawdę interesującą. M iała  
ładną główkę, delikatne rysy, płowe włosy, nie­
bieskie oczy i spokojny, smutny wyraz twarzy, 
k óry mnie wzruszył.

Pozdrow iliśm y ją wszyscy, a Amerykanin  
wyrzekł kilka słów, które przyjęliśmy jako pre- 
zentacę. Napełnił nasf?pnie z w azy pucharki 
i m ów iąc coś, czega Abdul nie zrozumiał, pod­
niósł r?ce z czarką i dziwacznym ruchem przy­
chyl ł ją do w arg Skoro to uczynił, Om ar uchwycił 
me ram i? i rzekł:

—  Zupełnie jak z owej zjawy 1
A  nast?pnie doda», ja*by do sieb'e:
— A  dziś w łaśnie jest czwarty lipca 1...
Lecz i 01 pił, jak wszyscy, bowiem pragnie­

nie m ieliśm y silne, a zapach złotego pł nu był 
nader kuszącym. Sm ak  m iał rozgrzewający, był 
bardzo silny i rozweselający. Szybko uczuliśmy, 
iż jesteśmy bardzo szczęśliwymi.

I zdarzyło s i?  wtedy, iż Hason popełnił nie­
rozsądny czyn. Będąc b lisko dziewczyny i olśniony  
jej pięknością przemówił do mej, jako do Hurra- 
al-hussan (anielska z pośród kobiet), czego na­
turalnie nie zrozumiała. Lecz m ało mu tego 
jeszcze było -  objął ramieniem jej kibić i chciał 
ją pocałować. Przerażona starała s i?  uwolnić 
z jego r .m o n . Hason, trzymając sw ą  drugą r?Ką 
jej podbródek, przykładał już pran ie  swe usta 
do jej warg, gdy nagie -  starzec podniósł sw ą  
ci?żką laskę i ze straszliwą szybkością spuścił 
ją na g łów ? mego towarzysza. Uderzenie L s k ą  
czaszki aż zagrzm iało i rozległo s i?  e.hem po 
kury ta z: ch. Józef Hason zmrużył o gu szon y  oczy
1 Z£.chwUł się. Lecz już w  następnym momencie 
rzucił si? na stanca. Lecz na to wm ięszał si? do 
w alk i Amerykanin. Podbiegł szybko naprzód, 
zam knął w  pięść rękę, z zadziwiającą szybkością  
w ysunął ją naprzód, tak, że spotkała s i?  z tw a­
rzą Hasona i uderzony -  usiadł nagle na mar­
murowej posadzce, a krew obficie potoczyła si?  
mu z nosa. W yglądał pożałowania godny.

Ponieważ ów  sposób w alki był nam nie­
znany, ogarnęła nas konsternacja, sądz liśm y  
bowiem, iż jest on zabity. Jafar el-Beg, atletyczny 
zawadjaka o rozrosłem ciele, zaataivOwal Am e­
rykanina, o którego drżałem. Lecz on znów w y ­
ciągnął r?k? i Jafar el-Beg... usiadł. Była to smutna 
walka, na której w idok śc isn ę L b y  s i?  serce 
każdego Persa...

W ów czas Hason znowu w s ał, purpurowy
2 gniewu. Z  podniesionym m iecztm natarł na 
naszego gospodaiza. Starzec wziął udział w  walce 
i wm ięszał s i?  między nich. Hason z bezmyślnem  
okrucień twern rozciął mu g owę i obalił na zie­
mię. Przez chw il? młodzieniec stał zmięs^any,

potem porw aw szy ciężką okutą na końcu laskę  
zabitego, poskoczył n przód i szybciej niż s i?  
da powiedzieć wymierzył straszliwy cios w  głowę  
Hasonowi, który runął na podłogę z rozpłataną 
czaszką.

Nastąpiło to momentalnie. Tow arzysze moi 
dobyli broni i ruszyli na Amerykanina, Dziew­
czyna podbiegła naprzód, czy to w  przestrachu, 
czy chcąc osłonić sobą kocnanka, gdy nagle  
strzał z łuku mary>arza przeszył jej szrce.

Dało to Am erykaninowi sił?  dwunastu ludzi. 
Ogłuszył dzielnego M ulaia ciosem, który zabiłby 
bawołu, lak b łyskaw ica spadała jego laska na 
czaszk' Persów  i zbliżał s  ? do d zwi by si?  
nie dać otoczyć. Cz erech z naszej garstki poszło  
w  k Iku minutach śladam i Hasona, Mulai, jafar- 
d  Beg, Talei u Din i Zentan maiyn^rz, leżeli 
rozciągnięci na po lodzę pomordowani lub pora­
nieni śmiertelnie. Podbiegiem  naprzód, by przer­
wać bitwę, lecz on nie zrozumiał me] intencji 
i wytrącił mi miecz z ręki i już, już podnosił 
laskę ola dania mi drugiego ciosu, gdy n eustra- 
szony Om ar podbiegł by mnie uratow ć, nacie­
rając na w roga m eczem. Lecz, niestety l —  
Amerykanin obron ł s i?  przed ciosem i zniżył 
szybko ła sk? na jego głowę, czyniąc z nim to, 
co z tamtymi.

Gdy Om ar padł zauważyłem, iż Amerykanin  
m iał liczne rany, bowiem moi towarzysze czy­
nili wiele w ściekł) ch ataków. Chw iał się, gdy  
zwracał się do arzwi i oparł się o mur. Wtedy 
cezy jego skierow ały s i?  na mnie z wyrazem  
chęci w alki i pogardy zarazem. W zroku tego 
chętnie bym zapomniał. I wtedy laska wypadła  
mu z ręki, chwte,nym krokiem dow lókł s ę  do 
wielkiego portyku i runąt ciężko na ziemię. 
Abdul podążył oo niego i stwierdził, iż nie żyje...

Gdy zaś upadł zdarzyła się rzecz dziwna, 
niewytłumaczalna wprost, któtą jednak Abdul 
i ja w idzieliśm y doskonale:

Przed szerokie.ni schodam i i drzwiami owemi 
znajdował się posąg Jerzego W ashingtona. Gdy  
Am eryka in słaniając się upadł w port, ku z wy- 
ciągniętemi rękoma i śm  ercią w  oku, wfeoy 
głow a posągu zwolna spuściła  głow ę -  rzekłbyś 
w  podzięce za mężną walkę.

Było to może smutne stwierdzet(ie żałosnego  
końca.

7 lipca.
Znow u na m orzul..
Tym  razem w  drodze powrotnej do Persji 

uwożąc naszych rannych i popioły pom ordowa­
nych. Popio y krajowców spoczywają pod wielką  
świątynią. Czaszkę „Ostatniego Amerykanina" po­
daruję muzeum w  Teheranie.
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Będzie to powieść senzacyjna w  najlepszem tego słow a z< ac<ertiu4Subfelne psychologiczne zawikłania, tajemnicze zaw iłości" d ró g l uczuć ludzkich, 
tragiczna zagadka, rozwiązana w  kcńcu przez bezlitosną spraw iedliwą Nemezis, niesam ow ifość naslfoju a wreszcie szczery polot poetycki i w ysoki 
poziom aitystyczny charakteryzują tę nową powieść naszą. Jednocześnie,;zapowiedzieć możemy czytelnikom, że autor wesołych i zjid liw ych  
„Listów  ze Lw o w a" — znany^safyryk Wł. R A O R T  przyrzekł nam nadesłać w  czasie najbliższym szereg „Listów z podróży po Polsce", w  którą

si? na czas letni,wybiera.

I) Zofja Stryjeńska. Znakomita malarka na rusztowaniu w trakcie malowania dekoracji ściennych w domu Z. Kalinowskiego w Warszawie. 2) Zabawki polskie,
projektowane przez Zofię Stryjeńską, wykonane w „W arsztatach Krakowskich".


